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L e s z n o ,  T w a n J a  i N a l e w k i  c z y t a j ą  p i s a r z y  .
sowieckich i niemieckich

Prze jd źm y dziś do czyteln i 
dzie ln icy  żydow skiej —  ulicy 
Tw arde j, Leszna. N a lew ek

Samo centrum życia handlowe­
go— kipi ruch, targuje się, sprze­
daje, kłóci o ceny, dostawę towa­
rów —  caty dzień jak w Koło­
wrotku. Gdzie tu miejsce i czas 
na zainterecowarie intelektual­
ne, na spokojne uważne przeczy­
tanie książki —  gdy w głowie ma 
się kalkulacje handlowe, oblicze­
nia, rachunki, weksle, terminy do­
staw?

K U P C Y  C Z Y T A J !  M A Ł O

Sfera kupiecka —  wśród 
Wszystkich zawodów czyta naj­
mniej ; wszystko jedno, czy to bę­
dzie właściciel wielkich magazy­
nów, mający na głow ie całą, 
skomplikowaną aparaturę intere­
su, —  czy też drobny handlarz, 
drepczący cały dzień po schodach 
obcych kamienic ze swemi towa­
rami

Ogromną większość aoonentów 
w czytelniach kupieckiej, żydow­
skiej dzielnicy stanowi zatem 
miodzież (50 —  80 proc.) —  za­
równo młodzież pracująca'—  rze- 
mieślniczo - robotnicza, subjekci 
sklepowi —  jak i niezamożna mło 
dziez szkolna. I  to jest czytelnik 
najwdzięczniejszy, najbardziej do 
książki przywiązany.

Niema w tem nic dziwnego. 
Młodzież niezamożna nie może 
sobie pozwolić na różne rbaryw- 
m, jak kino, teatr, cuhierme, wy­
cieczki —  większość tych przy­
jemności przekracza bowiem ich 
skromne możliwości budżetowe. 
Książka musi zastąpić wszelkie 
rozrywki —  ona stwarza im ten 
„drugi św iat", w którym mogą się 
wyżyć w  chwilach wolnych od za­
jęć.

I  T U T A J  —  PO G O H  
Z A  N O W O Ś C IĄ

laki? książk; są w tej sferze 
fifezamożnych półinteligentów 
najbardziej łubiane?

Główna lin ja zainteresowań, t.j. 
pogoń za nowością, zaznacza się 
tu taksamo, jak w  czytelniach 
śródmieścia. Rozrywane jest więc 
jak wszedzie „M ałżiństwo dosko­
nałe" Vande Velda, „'Dziewczęta 
z Nowolipek" Gojawiczyńskiej, 
„W alka z m iłością" Krzywickiej, 
„Rubikon" Nowakowskiego. ..Za­
mach" Vick. Baum, „Grypa sza­
leje w Naprawdę" Kurka.

Rów nie chętnie —  jak  w  śród­
m ieściu —  czytane są pow ieści po 
p u la ^ o  - naukowe B ib ljo tek i 
W ied zy  („D z iw y  natury". „ T a ­
jem n ice a tom u "), pow ieści h isto­
ryczno - b iogra ficzne M aurois 
(E d w ard  V II ) ,  Tołsto ja  ( „ P io t r  
I " )  —  pow ieści sensacyjne Ro­
mańskiego, M arczyńskiego i w y ­
daw n ictw  „P łom ień ", lekka bele­
trystyka Locke, D ell, Glyn.

S O W IE T Y  —  M A G N E SE M

Charakterystyczne jednak dla 
Bsielnic żydowskich jest zaintere­
sowań:* literaturą sowiecką i nie­
miecką —  to jest tą właśnie, któ­
rą czytająca inteligencja z śród­
mieścia odrzuca na korzyść tłu­
maczeń angielskich, skandynaw- 
skich i włoskich.

Reportaże o Sowietach wyszły 
już trochę z medy, „oczytały" sie. 
Natomiast chętnie wy pożyczane 
są powieści współczesnych auto­
rów sowieckich, tłumaczone na 
język polski, jak np. Gumilewskij 
„Ps i zaułek". Młodzież żydowska 
lat 18 — 25 dopomina się o no­
wości Erenberga „W  krainie 
don Kichota" i „Dzień wtóry", 
Wandy Kragen „Dym y nad A zją ", 
Wańkowicza „Opierzona rewolu­
cja", komunizującego pisarza Ja­
sieńskiego „Człowiek zmienia 
skórę". Każda nowość o Sowie­
tach. bądź sowieckiego autora 
ma poczytność zapewnioną. Z nie­
mieckich pisarzy duże powodze­
nie zdobył Feuchtwanger („P o ­
wodzenie", „Rodzeństwo Oppen- 
heirn", „Małgorzata Maultasen'
—  powieść historyczna z X IV  
w.), oraz niemiecki pisarz o Cze­
śkiem nazwisku Pollatschek 
(„D októr Berghof przyjmuje cd 
2 —  4 pp.“ ). Zatem ci autorzy, 
którzy w śródmieściu zupełnie 
„n ie idą". Zaznacza się również
—  słabe zresztą zainteresowanie 
poezją autorów7 pochodzenia ż y ­
dow skiego: Tuw im a, Słonim skie­

go. Czasem ktoś zapyta o Szem- 
plńiską.

AKTU ALNO ŚĆ
Ciekawem zjawiskiem jest pr/e 

lotna moda n i pewne książki o 
treści, omawiającej aktualne wy­
darzenia, bądź osobistości, będą­
ce w danej cnwiii „na w idowni’7 
Tak więc dopraszano się gwał­
townie w ostali-iim tygodniu o 
książki o marsz. Piłsudskim. W 
swoim czasie rozchwytywano „E- 
disona1', „Czeluskina" Sempolow- 
skiej, „N a  ratunek" - (wyprawa 
gen. Nobilego), Centkiewicza

..Wyprawa na wyspę N iedźwie­
dzią" i t. p.

K S IĄŻK A  U SZLACH E TN IA  
ZA IN TE R E SO W AN IE  

Godne uwagi jest spostrzeże­
nie jednej z bibljotekarek, że 
książka wychowuje czytelnika. 
Wśród abonentów, którzy biorą 
książki z tej samej czytelni przez 
kilka lat, można zauważyć stop­
niowe przesuwanie się zaintere­
sowań ku książkom bardziej w a r- 
tcśeiową m.

I V :e7i jegomość, który począt­
kowo zachwycał się Courtii -

Mahlerową, Zevaco, tandetami 
powieścidłami sensacyjnymi, o- 
oecnie sam sobie się dziwi, że 
mogl kiedyś „takie śmiecie" czy­
tań i umie wybrać lekturę na­
prawdę dobrą.

IV stosunku do ubogiej mło­
dzieży pracującej, przeważnie nie 
dokształconej, jest to objaw nie­
wątpliwie pocieszający: uczy się 
u na czerpać z dobrej ks iąvć  wie­
dzę, "najomnść i umi!owraaie p ‘ęk 
na i ideałów, które szarość co­
dziennego życia przytłacza i uni­
cestwia. A. Or.

Z n i e ś ć  n i e p o t r z e b n e  p o ś r e d n i c t w o  a d m i n i s t r a c y j n e  \

0 wolny wyuór hikczii
w ubgzDietzainiach i organizacjach zbiorowe1 pomocy

Wobec zainteresow-ania, jakie ten będzie dzielił między ordynu-
zarówno wśród ubezpieczonych, 
jak i w szerokich kołach lekarzy 
wywołał projekt wprowadzenia 
wolnego wyboru lekarza we wszy­
stkich organizacjach, uprawiają­
cych lecznictwo zbiorow7e, prze­
prowadziliśmy rozmowę na ten 
temat z dr. Romanem Sobańskim, 
sekretarzem Koła-lekarzy - prak­
tyków w  Związku Lekarzy P. P.

—  System dotychczasowy— zda­
nym  dr. Sobańskiego —  narzucał 
chorym przymusową opiekę w y­
znaczonych ąja dany rejon lekarzy 
ogólnych, czy też specjalistów. 
Pacjenci związani w ten sposób 
przymusem z lekarzem nie nabie­
rał doń zbytniego zaufania, uwa­
żali, że lekarzowi nie zależy na 
starannem leczeniu, w idzieli w 
nim raczej lekarza - urzędnika, 
zależnego służbowo od Ubezpie- 
czalni, a więc całkowicie w* swych 
posunięciach leczniczych skrępo- 
w7anego. Stwarzało to sytuację ta­
ką, ze chorzy woleli raczę) prowa­
dzić poawójną buchalierję, t. j. 
zwracać się do Jekarzy „urzędo­
wych" w sprawach nic z leczni­
ctwem nie mających wspólnego 
(np po niezbędne zaświadczenia, 
o uzj skanie urlopów zdrowotnych 
etc.), a leczyli się u lekarzy in­
nych, których wybierało ich zau­
fanie.

System więc dotychczasowy jest, 
sprzeczny z interesem chorego, 
przekreślając jego zasadnicze pra 
wm psychiczne, sprzeczny jest po­
nadto z Wysokiem powołaniem sta 
nu lekai skiego, a przedewszyst­
kiem nadzwyczaj kosztowny, bo 
pochłaniał około 40 proc. wpłaco­
nych składek, a w swej przeogrom 
nej rozbudowie wprowadzał zbęd­
ne pośrednictwo administracyjne 
między chorcmi a lekarzami.

System projektowany przez Ko­
ło lekarzy -praktyków, oparty na 
zasadzie wolnego wyboru leka­
rza, daje ubezpieczonym prawo 
swobodnego dysponowania swo- 
Jem zaufaniem.

Udzielania pomocy lekarskiej 
ubezpieczonym podejmie się zwią­
zek zawodowy lekarzy, który w 
imieniu zrzeszonych w nim leka­
rzy zawierać będzie z organiza­
cjami uprawiającemi lecznictwo 
zbiorowe kontrakty ogólne, ramo­
we, na zasadzie umowy „o dzie­
ło'1. Do wykonywania praktyki do­
puszczeni będą wszyscy lekarze, 
zapisani do związku. Spraw7a wy­
nagrodzenia lekarzy załatwiona 
bidzie drogą przekazywania zwią­
zkowi przez organizacje, uprawia­
jące lecznictwo zbiorowa, ryczał­
tu, obliczonego na zasadzie za­
robku podstawowego i liczby u- 
clzielonjch porad. Związek ryczałt

jący eh lekarzy n » zasadzie spe­
cjalnego klucza.

Oto wytyczne projektowanej 
reorganizacji zbiorowej pomocy 
lekarskiej. System podobny wpro­
wadzono ju t oddawna w Niem­
czech, gdzie daje on coraz lepsze 
Wyniki ku ogólnemu zadowoleniu 
zarówno chorych, jak i lekarzy. 
Jeszcze bardziej liberalny system, 
na nieskazitelnie zachowanej za­
sadzie wolnego wyboru lekarza 
oparty, wprowadzono w leczni­
ctwie zbiorowem we Francji. W i­
dzimy więc. że w racjonalnie po­
jętej organizacji świadczeń na 
wypadek choroby, wolny wybór le 
karza może być bez najmniej­
szych Drzeszkód w życie wprowa­
dzony. Da on całkowitą satysfak­
cję chorym, nie będzie, jak to by­
ło dotychczas, dławił samodzielno 
ści ordynujących lekarzy, wyróż­
ni - jednostki bardziej zdolne i 
troszczące się o dobro chorych, 
a jednocześnie umożliwi wrybicie 
się młodszej generacji lekarzy 
drogą zdrowej emulacji i dosko­
nalenia się, a nie droga zatruwa­
jącej psychikę protekcji.

Pozatem system wolnego wybo­
ru lekarza, usuwając w znacznej 
mierze nadmiernie rozbudowane 
pośrednictwo administracyjne, 
pozwoli osiągnąć znaczne oszczęd 
ności. Zaoszczędzone w ten spo­
sób fundusze będą mogły być zu­
żyte badź na rozszerzenie zakre­
su opieki lekarskiej na tych, któ­
rzy wogóle pracy są pozbawieni, o 
których więc nikt się dotychczas 
zbytmo nie troszczył; bądź też na 
zaspokojenie innych hardziej ce­
lowych, z lczmctwem związanych, 
potrzeb.

Taka jest opinja Koła lekarzy - 
praktykantów. Dotyczy ona rze­
czywiście sprawy najważniejszej 
w lecznictwie. Forma techniczna 
organizacji pomocy lekarskiej, 
MW*n»ae-wr*-Tuii im w  wii a ■ nmni.' ■

proponowana przez Koło, może 
oczywiście być ujęta także w in­
ny sposób —  byłaby to rzecz dy­
skusji. W  każdym razie sama za­
sada jest słuszna i powinna być 
przyjęta jako podstawa reformy 
stanu dzisiejszego.

M a s e w e  z g ł a s z a n i e
P r z e d s t a w ic ie ls t w  h a n d io w y c h

r r i e f e f r i i e G k K e h
Sfery gospodarcze notują w o- 

statnich czasach wzmożony7 ruch 
w dziedzinie ubiegania się firm  
eksportowych niemieckich o 
przedstawicielstwa na Polskę. 
Akcja ta robi wrażenie planowe­
go posunięcia, kierowanego przez 
czynniki miarodajne niemieckie, 
celem wzmożenia eksportu towa­
rów niemieckich. F iim y niemie­

ckie Diozą o ferty  zarówno do po 
szczególnych reprezentantów i a- 
gentów, jak również do organi- 
zacyj gospodarczych. Powodzenie 
tych o fert minimalne. Jak okazu­
je się, rynek polski znalazł w  cią­
gu ostatnich lat inne źródła za­
stępcze, pozatem przemysł polsk 
w większości wypadków zaspaka 
ja potrzeby konsumeji krajowej.

W a żn e  dla le k a rzy !
W z n o w i e n i e  p e r t r a k i a c y i  w  s p r a w ś e  u m o w  

ZDiorowych
We wtorek, 28 b. m , wznowio­

ne zostały pertraktacje w spra­
wie nowych wytycznych do umów 
zbiorowych z lekai7zami Ubezpie- 
czalni Społecznych. Pertraktacje 
toczą się między przedstawicie­
lami Zakładu Ubezpieczeń Spo­
łecznych i delegacją Naczelnej 
Izby Lekarskiej, złożoną z przed­
stawicieli poszczególnych izb le­
karskich (w  Warszawie, w Poz­
naniu, Krakowie, Lublinie, W il­
nie i Lw ow ie).

Jak wiadomo, wytyczne okre­
ślają warunki pracy i płacy oma­
wianych lekarzy, których jest 
jeszcze, mimo redukcji, przeszło 
3.000. Pertraktacje toczą się już

od dłuższego czasu, kilkakrotni® 
były przerywane spowodu nie- 
osiągnięcia porozumienia i z tego 
powodu dotychczas obowiązują 
jeszcze stare warunki kwesfcjo- 
nowane przez obydwie strony.

Zjazd elektryków
W  dniu 30 b. m rozpocznie się 

w Bydgoszczy ogólnopolski zjazd 
inżynierów elektryków. Najważ­
niejszym punktem obrad są pla­
ny elektryfikacji kraju. Pozatem 
wygłoszone będą referaty doty­
czące samowystarczalności go­
spodarczej przy produkcji apara­
tów i materjałów elektrotechnicz­
nych.

W i e l b i c i e l  t r a e r h  J a n i n
z d e m a s k o w a n y  p r z e z  r o d z o n e g o  tra ta

Dziwną predylekcją do niewiast 
noszących imię Janina, czuł 30- 
Ietni W iktor Napiórkowski, tech­
nik budowy maszyn. Nie wystar­
czało mu, że żona jego, poślubio­
ną w  r. 1928, nos: to imię, gdyż 
wkrótce po ślubie zapałał milośmą 
do drugiej Janiny, wdowy. Jani­
na I I  stała, się przyczyną kłótni 
i nieporozumień w małżeństwie 
z Janiną I. Napiórkowski opuścił 
więc żonę i dziecko i na stałe za­
mieszkał z ukochaną.

Ostatnio technik zakochał się 
bez pamięci w dentystce, również 
(Janinie M. Przedstawił się je j za 
kawalera i wyznał swoje gorące 
uczucia. Janina I I I  nie wiedziała 
nic o swoich poprzedniczkach, 
lecz nie bardzo widać w ierzyła na 
rzeczonemu, skoro przeprowadzi­
ła wywiad na własną rękę. Do­
wiedziała się, że Napiórkowski za 
mieszkuje z Janina I I  - wdową. 
Jecz związek ten nie jes t uświęco­
ny. Dlatego też zdecydowała się 
na wyjście zamąż za dziwacznego 
wielbiciela Janin.

Perypetje miłosne młodej pary 
pozostałyby zapewne okryte ta­
jemnicą dla szerszej publicznoś­
ci. gdyby nie ;„czarny charakter", 
który zwykle zakłóca najsłodsze 
chwile i występuje nietylko na 
ekranie, ale także i w życiu.

W iktor Napiórkowski posiadał

D z i w n y
z n i e w a ż a n i a  s ą d u

P o w r ó t  z  F r a n c j i
40 t y s .  r o D O t n i k o w  

p o ls k ic h
Jak donosi aj. „Press", w ko­

łach poinformowanych liczą się z 
tem, iż w nadchodzących miesią­
cach oczekiwać należy powrotu z 
Francji ao kraju około 10 tysięcy 
robotników polskich.

Przy M inisterstwie Opieki Społ. 
utworzona została specjalna ko­
misja, której zadaniem jest zaję­
cie się losem reemigrantów z 
Francji W komisji reprezentowa­
ny jest czynnik objwatelskl-

Przed Sądem Okręgowym sta­
nęła niezwykła awanturnica, Ja­
nina Prosowska, która już kilka­
krotnie miała óoezynienia ze spra 
wiedliwością wskutek dopuszcze­
nia się tego samego czynu. Mia­
nowicie Prosowska wpadła w 
dziwmy nałóg i notorycznie do­
puszcza się zniewag sądu.

Już trzykrotnie odcierpiała ka­
rę za ubliżenie sędziemu, lecz i to 
je j nie poprawiło. Po raz pierw- 
pzy Prosowska skazana została na 
6 miesięcy więzienia. Usłyszaw­
szy wyrok, rzuciła się z pięścia- 
m. i z obelgami na przewodniczą­
cego. Skazano ją więc na 8 mie­
sięcy więzienia za ter cz7 n. Lecz 
i tym razem pcdcza3 odczyt) wa-

nia wyroku dostała napadu furji 
I po raz trzeci skazano ją  na rok 
w ięzien:a.

W czoraj Prosowska odpowiada­
ła po raz czwarty przed sądem, 
ponieważ usłyszawszy ostatni 
najsurowszy wyrok, poszarpała 
akty, opluła stół sędziowski i w 
najgorszych słowach wypowie­
działa sądowi to, co o nim myśli 
Ponadto pobiła policjanta, kt.ory 
usiłował ją powstrzymać.

Tym razem Prosowska okazała 
wreszcie skruchę wobec sądu. 
Przyznała się do winy z całą po­
korą, dzięki czemu uzyskała ła­
godniejszy wyrok —  9 miesięcy 
więzienia.

C z y  L it w in i  p r z y j ą ć  d u  W a r s z a w y
n a  m i ę d z y n a r o d o w y  z j a z d

W  drugiej połowie czerwca od­
będzie się w Warszawie zjazd de­
legatów Międzynarodowej Unji 
Radjofonicznej. W  zjeździć tym 
wezmą udział przedstawiciele 3o 
państw europejskich i zamor­
skich.

Duże zainteresowanie budzi 
sprawa udziału w- tych obradach 
delegatów Litwy, która w r. 1035 
Zgłosiła przystąpienie do Unji. 
Uczestnictwo T itw in ów  w tym

kongresie jest tem aktualniejsze, 
że w dniu 19 b. m. radio kowień­
skie dopuściło się niebywałego w 
dziejach radja wystąpienia w 
chwali polskiej Żałoby Naiodowej 
co spotkało się z ostrym prote­
stem Polski i potępieniem rady 
Unji.

Agresywma audycja litewska 
znaleźć ma odgłos podczas obrad, 
w Warszawie.

brata Wincentego, który zazdroś­
cił mu stanowiska w  świeeie. Sam 
był skromnym fryzjerem, który 
ukończył kilka klas szkoły po­
wszechnej, ponieważ nie chciał 
się uczyć. W iktor Napiórkowski 
natomiast odznaczał się zdolnoś­
ciami i pilnością. Szybko prze­
szedł przez szkoły i byl zaw7sze 
antytezą brata. Stąd też między 
braćmi powstał antagonizm, da­
towany już cd wczesnego dzieciń­
stwa. W iktor z niechęcią patrzył 
na brata i nazywał go nieukiem.

Bracia zerwali ze sobą wszel­
kie stosunki. Kiedy W incenty Na 
Piórkowski dowiedział się o ślu­
bie brata z Janiną Ill-dentystką, 
oburzył się do głębi. N ie namy­
ślając się wiele, pobiegł do po­
lic ji i zameldował, że brat jego 
dopuścił się bigamji, ponieważ 
ożenił się z Janiną III, nie uzy­
skawszy rozwodu z Janiną I Po­
nadto zarzucił bratu, że bezpraw­
nie stroi się w cudze piórka i no­
si mundur oficerski, chocia-ż nr; 
tego niewolno, bo jest zwykłym 
podoficerem.

C D  A D M I N I S T R A C J I
Celem uniknięcia p o m y łek  w  w y sy łc e  n a szeg o  p is ­
m a, p ros im y  S zanow nych  P ren u m era to ró w  o d o ­
k ładn e  I w y raźn e  p o d aw an ie  a d re só w .  P rzy  z m lrn le  
adresu  na leży  oprócz  n o w e g o  ad resu  podać  d o k ła d ­
ny ad re s  noprzedn l, gdyż  w  p rzec iw n ym  razie  

zm iany  ad resu  nie będą  z a ła tw iane .

„Czarny charakter" zawziętego 
brata zburzył wspaniałą idyllę 
miodowych miesięcy p. Wiktora. 
Zawezwany został do prokurato­
ra, gdzie gęsto musiał tłumaczyć 
się ze swego nowego ożenku. 
Wczoraj zaś zasiadł na ławie o- 
skarżonych pod zarzutem D’ga- 
mii.

—  Wysoki sadzie! —  wołał p. 
Wiktor. —  N ie przyznaję się do 
winy. To są podłe oszczerstwa, 
rzucane przez mojego brata. N ie 
nosiłem munduru oficerskiego, a 
zwykły strój przepisany dła pod­
chorążych rezerwy, którego mói 
brat - nieuk nie potrafi odróżnił- 
od frenchu, przepisanego przez 
ministerstwo dla oficerów. Ukoń 
czyłem szkołę podchorążych i kaz 
dej chwili mogę zostać oficerem.

Akt ślubu zawartego z Jani­
ną I I I  byl tu niemą, lecz ważka 
odpowiedzią na gorącą obronę o- 
skarżonego. .

Sąd skazał go na 7 miesięcy 
więzienia i karę tę ze względu na 
łagodzące okoliczności zawiesił.

W a r s z a w s k a  g i e ł d a  p t e n l ^ ż n a
w  d n i u  2 8  m s ^ a

Dewizy: Belgja 91.05, Gdańsk
100.00, Holandja 359.40, Kopenhaga 
117.30, Londyn 20.15. Nowy Jork 
(kabel) 5.3134, Paryż 34.07, Praga 
22.12, Bzwajcarja 171.58, stnkhoTth 
135.50. Wiochy 43.75, Berlin 213.90. 
Obroty średnie, tendencja niejednoli ■ 
ta, słaba dla dewizy na Londyn. 
Banknoty dolarowe w obrotach po­
zagiełdowych — 5.37. Kubel złoty 
4.79, Dolar złoty — 9.22. Gran7 czy­
stego złota 5.9244. Marki niemieckie 
(banknoty) w obrotach prywatny h 
— 170.00. Funt sterl. (banknoty) w 
obrotach pryw. —  26.20.

Papiery procentowe: 3 proc. poż. 
budowlana 41.75, 7 proc. p >ż. stabi­
lizacyjna 63.00 — 62.88 — 63.25 (w 
proc.), 4 proc. poż. inwestycyjna 
104.90, 4 proc. państw, poż. premjo- 
\vf, dolarowa 52.00—51.75, 5 proc. 
konwersyjna 66.50— 67.00—66.50, 6
proc. poż. dolarowa 81.00 (drobni 
odfcJAłtĆ) 80.50 (w proc.), 8 proc. L. 
'A. i oblig. Banku Gosp. Kraj. po 
94.00 (w jroccntach), 7 proc. L. Z. i 
oblig. Banku Gosp. Kraj. po 83.25, 
8 proc. L. 7- Banku Rolnego 94.00,
7 proc. L. Z. Banku Rolnego 83.25,
8 proc. I.. Z. budowlane Banku Gosp. 
Kraj. 93.00; 4 i pół proc. I . Z. ziem­
skie 48.25— 48.50; 5 proc. L. Z. War„- 
szawy 6525— 65.O0, 4 i pół proc. L. 
Z. Warszawy 64.75, 5 proc. L. Z. 
Warszawy (1933 r.) 57.50—57.63,
5. proc. L. Z. Łodzi (1933 r.) 51.25,
5 proc m Siedlec ('033 r.) 38.75,
f> proc. m. Radomia (1933 r.) 40.75.

Akcje: Bank Kolski 87.5U, Stara­
chowice 31.OJ,—30.50, Habcrbusch 
40.00— 40.75. Tendencja dla pożyczek 
państw, i listów zastawnych mo - 
niejsza, dla akcji —  niejednolita. TV 
obrotach pryw. pożyczki dolarowe: 8 
proc. państwowa z r. 1925 (Pido- 
nowska) 93.74—94.00 (w pr*x.); 7 
proc. ślaika 73.50 (w proc.). 7 proc. 
st. m. Warszawy 72.75 (w proc.)

W e r s z a w s K d  
G U - Ł O L .  I B C U O W A  

w  d n i u  2 8  m a j a
Ogólny obrót wyniósł 1-464 tenny, 

w tem żyta 383 tonny. Notowano za 
100 klg.: pszenica jara czerwona
szklista 17— 17.50, j< nnolita 18—
18.50, zbieram 17— 17.50, żyto I st. 
14.75— 15.25, T t-gi 14.50— 14.75, o- 
wies I st. 17.75—18.25, Il-gi J7.25— 
17.75, III-ci 16.75- 17.25, jęczmień 
browarny- 17— 17.80, gat. Tl-gi 16—
16.50, III-ci 15.50— 16, iv_tv 15—
15.50, groch pulny 23—25, Victoria 
37— 40, mąka pszenna gat. I-B 30— 
33, I-C 28—30. I-P 26—28, I-E 24— 
26, II-B 22—24, II-D 21—22, 1I-F 
20—21, 1I-G 19—20, III-A  1— 15, 
żytnia gat. I-szy do 55 proc. 23.50— 
2", do 65 rroc 22—23.50, gat. Tl-gi 
16.50—V7.60 razowa i  7.50- -18.50,

I poślednia 13.50—14.50
r  —  -


